
Mat e r i a ł y

PRA SA  PO LSK A  W  N IE M C Z E C H  PO  II W O JN IE  ŚW IA T O W E J

W edług obliczeń Biura O dszkodow ań 
W ojennych  przy  Prezydium  R ady  M i­
nistrów  na roboty  przym usow e do N ie ­
miec i innych krajów- okupow anych  
N iem cy wywieźli z Polski 2460000 osób. 
Z  te j cy fry  absolutna w iększość przy­
pad ła  na teren  T rzeciej Rzeszy. Jeżeli 
do te j liczby dorzuci się jeszcze sporą 
liczbę jeńców  w ojennych z kam panii 
w rześniow ej i więźniów obozów  koncen­
tracy jnych , to cyfra Polaków', p rzeby­
w ających przym usow o w Niemczech, 
przekraczała  1 500000 osób. Cala ta 
przeszło m ilionow a rzesza Polaków  w 
N iem czech pozbaw iona została na prze­
ciąg 5 la t polskiego słowa drukow anego, 
szkól, ośw iaty i m ożności korzystan ia  
z dobrodzie jstw  kultury.

W . te j dziedzinie może stosunkow o 
najm nie j ucierpiały  środow iska po l­
skich jeńców  w ojennych w  N iem czech. 
Do tych obozów bowiem docierała pol­
ska książka czy tendency jna  gazetka je ­
niecka, redagow ana pod czułą kon tro lą  
niem ieckiego m inisterstw a propagandy 
i niem ieckiego dow ództw a. Dalej ro ­
dziny w k ra ju  przesy łały  w paczkach 
książkę polską, .sztuki dram atyczne, 
nu ty , stare  ilustracje, doceniając zna­
czenie polskiego słowa drukow anego d!a 
herm etycznie zam kniętych obozów  je ­
nieckich. T rzeba tu  z cafą w dzięcznością 
podkreślić rzetelną pomoc Y. M. C. A., 
P. C. K., oraz wielkie zasługi na tym 
polu M iędzynarodow ego Zrzeszenia 
Pom ocy S tuden tom  Szkól W yższych 
z siedzibą w G enewie. W  każdym  razie 
we w szystk ich  obozach jeńców  polskich 
zgrom adziły  się z biegiem czasu; wcale 
pokaźne biblioteki książek polskich 
i obcych, dochodziła prasa z kraju , zor­
ganizow ano tea try  obozowe, w ieczory

literackie, dyskusy jne, pogadanki i wy­
kłady z najrozm aitszych  dziedzin nauki, 
kursy  językow e, system atyczne naucza­
nie i dokształcanie. N a deskach  scenicz­
nych  teatrzyków  obozow ych najczęściej 
pojaw iał się Stanisław  W yspiański, 
szczególnie jego „Sędziow-ie“, k tó ra  to 
sztuka znajdow ała ap robatę  wścibskich 
cenzorów  niem ieckich.

O wiele gorzej przedstaw iała się spra­
wa poza obozam i jeńców  wojennych- 
T u ta j panow ał zupełny głód polskiego 
słowa drukow anego. Dzieci i młodzież 
pozbaw ione były  szkoły i nauczania 
w języku  o jczystym , a przebyw ając 
stale w środow isku niem ieckim , wiele 
z n ich zapom niało praw ie swej moW}1 
rodzinnej.

N ic też dziwnego, że z chwilą poko­
nania N iem ców  w zorganizowanych 
ośrodkach polskich w Niemcz-ech naj' 
bardziej palącym  problem em  stało się 
zaspokojenie głodu polskiego słowa dru­
kowanego oraz głodu w iedzy, oświaty 
i kulturalnej' kształcącej rozryw ki. Dzia­
łalność na tym polu rozpoczęto od prac;' 
ośw iatow o-kulturalnej.

W w ielu w iększych skupiskach pol­
skich w N iem czech pow stają więc czaso­
pisma polskie: dzienniki, tygodniki, 
dw utygodniki czy miesięczniki. W ydaj1’ 
sę je niekiedy w prym ityw nych  warun­
kach i p rzy  pom ocy jeszcze prym ityw ­
niejszych im prow izow anych środkó"’; 
Jedne ukazują się w- bardzo  skromne) 
szacie, pow ielane w tysiącach egzem­
plarzy przy  niedostatecznej) zawsz£ 
ilości papieru, farby, w osków ek ( jr f  
np. „G los O jczyzny" — Brunświk? ,.Po­
lak “ i „K ronika D nia“ — Peckelsheiffl)' 
inne w ychodzą w niem ieckich drukar- 
niach. Pow szechną bolączką, jaka
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wala się we znaki, byl b rak  zestaw ów  
polskich czcionek. C zasopism a polskie 
ukazyw ały się więc bez ą, ę, ć, ż, ź, 1, ó, 
co u trudn ia ło  tak  redakcję  tych  pism 
jak  i czytanie. C zęsto zdarzały  się w y­
padki, że pism a posiadały  m ieszany 
krój liter: łaciński i gotycki. R edak to ­
rzy w wielu w ypadkach, by  uniknąć 
zniekształcenia treści, musieli popraw iać 
rękopisy i wrstaw iać w yrazy  bardziej 
dostosow ane do niem ieckich zestaw ów  
zecerskich. N ie  m ożna było przecież 
pozostawić w tekście zam iast trącić — 
tracić lub zamiia&t bąiki — baki. Praca 
redak to ra  w takich w arunkach nie była 
łatwa. Poza tym  jiednak kilka czaso­
pism drukow ano w dużych drukarniach  
niemieckich, k tóre posiadały  czcionki 
polskie.

Pod koniec 1945 r. i wr pierwszych 
niiesiącach 1946 r. ukazyw ało się w 
N iem czech na teren ie  okupacji angiel­
skiej, am erykańskiej i francuskiej około 

najrozm aitszych czasopism  polskich; 
ż y wo t  n iek tórych  spośród nich byl1 n a ­
der krótki. Do czasopism  na jpow ażn ie j­
szy ch tak co do liczby czytelników , jak 
1 obk to śc i można by zaliczyć:

• „O gniw o" —■ w ychodzące w Bre­
mie
»Echo“ — Brem a 
„G łos O jczyzny11 — Bruniświk 
„Słowo Polskie" — D elm enhorst 
„G azeta Polska“ — Fulda 
>'iWiadomości dla Polaków " — 
GosLar

Z “ — G rew en 
” G los Polski" — H anow er 
”i j asze Życie" — L ippstad t

11 ”P r0”11* — N ordhe im -G o ttingen  
>.Polak“ — Peckelsheim  
”p.ron '^ a D nia“ — Peckelsheim  
^Biuletyn O bozow y" — Riim pel 
"O drodzenie" — H anow er 
..Świt" — D orm agen k/N euss 
„Słowo Polskie" —  O snabrtick  
„Biuletyn O bozow y"—  C uxhaven

• „G aze tka  O bozow a" — Faling- 
bostel
„N a O bczyźnie" — H alten

3.
4.
5.
6.

9.

12.
13.
14.
15.
16. 
17.

19.
20. v,Słowo Polskie" — M onachium

21. „D ziennik Polski" — R egensburg
22. „W  roku 1945 i późn ie j"  — L u­

beka
23. „R zeczpospolita  Polska"
N ajw ięcej czasopism  ukazyw ało się

na teren ie  okupacji b ry ty jsk ie j w N iem ­
czech, gdzie przebyw ała też najw iększa 
ilość Polaków'. Z  w yżej w ym ienionych 
czasopism  zaliczyć "wypada do n a jlep ­
szych: na  teren ie  okupacji b ry ty jsk ie j 
w N iem czech „G łos Polski", w ychodzą­
cy w H anow erze, a  na teren ie  okupacji 
am erykańsk iej „D ziennik  Polski", w y­
chodzący w R egensburgu, pism o Z rze ­
szenia O środków  Polskich Bawarii P ó ł­
nocnej oraz „Słowo Polskie", w ycho­
dzące wr M onachium . Z  końcem: 1945 r. 
p rzesta ł w ychodzić „G łos Polski", a n a  
jego m iejsce zaczął się ukazyw ać na 
w iosnę 1946 r. tygodn ik  „O drodzenie" 
w H anow erze, pism o o charak terze  w y­
raźnie ideologicznym . Po ukazaniu się
5 num erów  tygodnik  p rzestał w ycho­
dzić w m aju  ub. roku. Do ciekawie reda­
gowanych pism należałoby jeszcze za­
liczyć tygodn ik  „W  roku  1945 i późn iej" 
(Lubeka).

Przełom ow ym  okresem  dla prasy  po l­
skiej w N iem czech byl koniec 1945 r. 
W iele pism przestało  wychodzić, jak  np. 
„G łos O jczyzny" (Brunśw ik), „G łos 
Polski" (H anow er), „D roga" (N orthcim - 
G óttingen) i inne. Dwa pierw sze tygod­
niki, popularn ie  i dobrze redagow ane, 
zostały  zawieszone przez b ry ty jsk ie  
w ładze okupacyjne. W chodziły  tu ta j 
w grę j.akieś b liżej n ieznane spraw-y n a ­
tu ry  politycznej. T aki sam los spo tkał 
zresztą w  m aju  tygodnik  ilustrow any 
„O drodzenie" (H anow er), dobrze red a ­
gow any i w ydaw any w p ięknej szacie 
graficznej. K ilka innych  pism polskich 
przestało  w ychodzić na przełom ie 
1945/46 r. z różnych przyczyn: b rak  pa­
pieru, u trudn ia jące  zarządzen ia  w ładz 
okupacyjnych, faw oryzow anie N iem ców  
z pom ijaniem  Polaków , repatriacia  itp.

W  tym  wrlaśnie czasie stosunek  w ładz 
b ry ty jsk ich  i am erykańskich  do P o la­
ków uległ znacznem u pogorszeniu, Po­
lacy stali się dla n ich  ciężarem  i n ie ­
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wygodni ze względów politycznych. 
Z aczęto  w wielu w ypadkach stosow ać 
szykany, w prow adzać ograniczenia w 
rozdziale papieru. N a każdym  kroku  
daje  się zauw ażyć nienaw iść N iem ców , 
k tó rzy  krecią robo tą  i swoimi w pły­
wami zn a jd u ją  dostęp do urzędników  
zarządu w ojskow ego. Jedną z przyczyn 
zaprzestania w ydaw ania k ilku  pism  pol­
skich była stosow ana, szczególnie przez 
Anglików! tzw. „polityka persw azji" 
wobec Polaków , inaczej m ówiąc — poli­
ty k a  uprzykrzan ia  życia i poby tu  P o ­
lakom  w N iem czech przez częste p rze­
rzucanie zorganizow anych ośrodków  
polskich, parcelow anie ich oraz przez 
niszczenie w m ozolnej pracy osiągnię­
tego dorobku. D o te j „polityki p e r­
sw azji", s tosow anej wobec Polaków  
przez  sojusznicze w ładze okupacyjne, 
głów nie przyczynili się  N iem cy, a ściślej 
w yrażając się N iemki.

Pozia w ym ienionym i czasopismami 
w ychodziły  jeszcze na terenie N iem iec 
dw'a pisma, w ydaw ane przez 1 Polską 
D yw izję  Pancerną., m ianowicie „D efi­
lada" i „D ziennik Żołnierza 1 Dyw. 
Panc." Z  ośrodka polskiego w Brukseli, 
bardzo licznego i ruchliwego, napływ ały 
na  teren  N iemiec pism a: „iPobuidka" 
i „C zas",

O bok tych  w szystkich czasopism  po­
pu larnych  w ychodziły  n ad to  na  teren ie  
okupacji b ry ty jsk ie j pism a specjalne, 
pośw ięcone m łodzieży, mianowicie: 
„S trażnica", w ydaw ana przez K om endę 
Chorągwi. H arcerstw a Polskiego w 
N iem czech w m iejscow ości Celle, dw u­
tygodn ik  dla dzieci i m łodzieży pin. 
„M ój P rzyjaciel", w ychodzący w H am ­
burgu, oraz m iesięcznik dla m łodzieży 
„P łom yk", w ydaw any przez C en tra lę  
Szkolnictw a Polskiego w N iem czech. 
W szystkie w'iększe czasopism a polskie, 
w ychodzące w N iem czech, specjalne 
działy  lub d oda tk i pośw ięcały m łodzieży 
i dzieciom  oraz oświacie. W iele z tych 
czasopism  posiadało  dobrze redago­
w ane działy  pośw ięcone ku ltu rze , nauce 
i  sz.tuce oraz kąciki nauki języka a n ­
gielskiego. N a  podkreślen ie  zasługuje

fakt, że z tych polskich w ydaw nictw  
i czasopism  korzystała  skwapliwie 
przedw ojenna em igracja polska w-Niem­
czech, szczególnie w N adren ii i W est­
falii. Mogła ona teraz bez ograniczeń 
i obawry korzystać z polskiego słowa 
drukow anego i w ydoskonalić się w  wła­
daniu językiem  polskim .

Na pierw szy rzu t oka w ydaw ać by 
się mogło, że ilość czasopism, w ycho­
dzących n.a terenie N iem iec dla przeszło 
miliona Polaków , była zb y t duża, że 
prasa polska w N iem czech była roz­
bita, co w pływ ało u jem nie na jakość 
pism. Sąd taki by łby  jednak  tylko czę­
ściowo praw dziw y, trzeba bowiem pa­
m iętać, że każdy ośrodek Polaków  orga­
nizow ał swe życie w ew nętrzne dla sie­
bie, nie m ając żyw szych kontaktów  
z innym i środow iskam i polskim i, gdyż 
w początkow ym  okresie środki kom u­
n ikacyjne były  praw ie n iedostępne dla 
Polaków. Cala kom unikacja kolejowa 
i pocztow a w N iem czech sparaliżo­
wana została działaniam i i zniszczenia­
mi w ojennym i. K ażdy zatem  ośrodek 
poiski musiał być sam ow ystarczalny 
w pierw szych m iesiącach po zakończe­
niu w ojny. P rzeciętn ie jednak  czaso­
pism o przypadało  na 30—40 tys. osób. 
Jeżeli się uw zględni, że nak łady  nie 
były  w ielkie (od 1000— 10 000), gdyż na 
w iększe nie pozw alały trudności, zwią­
zane z zaopatrzeniem  w papier i brak 
polskich zecerów, to tylko 2/s Polaków  
w  N iem czech mogło być zaopatrzo­
nych raz w tygodniu w gazetkę.

Po trzebę scalenia i skoordynow ania 
w ysiłków  polskiego dziennikarstw a w' 
N iem czech odczuw ano powszechnie. 
K iedy ty lko  jako  tako  uruchom iona zo­
sta ła  kom unikacja, a  tym  sam ym  ła t­
w iejsza okazała się łączność z w szyst­
kimi ośrodkam i polskim i w N iemczech, 
w tedy  grupa dzienn ikarzy  i wydawców 
pod ję ła  myśl zespolenia w ysiłków  pol­
skiego dzienn ikarstw a w N iemczech. 
W  październiku 1945 r. pow ołane zo­
stało  do życia „Zrzeszenie W ydaw ców  
i D ziennikarzy Polskich w N iem czech" 
z czasową siedzibą w M eppen oraz
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z biurem  i hurtow nią w H am burgu. C e­
lem uspraw nienia p racy  Zrzeszenia 
rozpoczęto w ydaw nictw o miesięcznego 
..Biuletynu Inform acyjnego". W  nr. 2 
tak pisze B. I. (r. I, X —X II 1945): „Spo­
łeczeństwo polskie w  N iem czech p rze­
żywa od chwili zakończenia wo jny  okres 
specjalny, jakby  przejściow y z niew oli 
do wolności..., p rzy tłaczająca.w iększość 
spędza dni w bezczynności, k tó ra  może 
dokonać w duszach tych ludzi po tw or­
nych zniszczeń. Środkiem  zaradczym  na 
te n fatalny stan  by łyby  dobrze w ypo­
sażone b ib lio teki i czytelnie obozowe, 
oraz świetlice, zaopatrzone w prasę. 
Zrozum ieli to szybko ludzie dobrej 
" 'oli i nie oglądając się na  trudności, 
zdawało by się, nie do pokonania, p rz y ­
stąpili do w ydaw ania książek, broszur
> gazetek. D orobek  na  tym  polu jes t 
ogromny... Polacy w N iem czech czy ­
tają  w szystko, co ty lko im w padnie 
" P rQkę. S tan ten, rzec m ożna, stan 
głodu psychicznego, obciąża wydawców 
wielką odpow iedzialnością, a jed n o ­
cześnie, odsuw ając na drugi plan kw e­
stię zysku przedsiębiorcy, n ada je  w y­
daw nictw om  charak ter in sty tucji spo ­
łecznych... W ierzym y, że1 w najb liższej 
Przyszłości dobór w ydaw nictw  będzie 
jaszcze bardziej .starannie dokonyw a- 
ny * Zrzeszenie W. i D. P. w N iem ­
czech postaw iło sobie następuje  zada­
nia:

1. skoordynow anie p racy w ydaw ni­
czej i dziennikarskiej,

2- praw ną ochronę i pomoc dla zrze­
szonych,

3. ustalanie ceny w ydaw nictw  i o rg a ­
nizow anie ich sprzedaży,

4. zorganizow anie archiw um  druków  
polskich, k tó re  ukazały  się po 
w rześniu 1939 r. w N iem czech,

5. u trzym anie  łączności z w szyst­
kimi środow iskam i polskimi- i 
ośrodkam i w y  da winie tw  * p  o 1 sk ic h  
w N iem czech i w  innych kra jach  
europejskich.

Z rzeszenie w dniach od 9 do 11 lu­
tego 1946 r. zorganizow ało pierw szy 
sejm  dziennikarstw a polskiego n a  ziemi 
n iem ieckiej w  Eppstein . Z ja z d  ten  zgro­
m adził 40 (na 52 zgłoszonych) dzienn i­
karzy  zaw odow ych i ap likan tów  z1 trzech 
okupacji i w yłonił w ładze dziennikar­
stw a polskiego w N iem czech.

D la celów bibliograficznych Z rzesze­
n ie  podjęło  się zorganizow ania a rch i­
wum druków  polskich, w ychodzących 
na teren ie  N iem iec po roku 1939, zor­
ganizow ało w m aju  uib. roku w ystaw ę 
p rasy  i książki po lskiej w N iem czech 
oraz  prow adziło  dok ładny  re je s tr  b ib lio ­
graficzny prasy.

W  1946 r. ilość czasopism' polskich, 
w ychodzących w  N iem czech znacznie 
zmalała. W płynę ły  na to następ u jące  
pow ody: w yczerpanie w łasną zapobie­
gliwością nagrom adzonego papieru, b rak  
dosta tecznych  przydziałów  p ap ie ru  ze 
s trony  aliantów , pojaw ianie się na  te ­
renie trzech okupacji p rasy  londyńsk iej 
i k ra jow ej („R epatrian t", „W iadom ości 
Polskie"), w zględy n a tu ry  po litycznej 
i szkodliw a ak c ja  N iem ców .

L udw ik  G om olec
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